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Jak najlepiej wykorzystać letnią kampanią
dla rozwoju przodownictwa

Okres kampanii letniej, okres intensywnego szkolenia przyniósł 
dalszy bogaty rozkwit przodownictwa w wyszkoleniu bojowym, poli
tycznym i dyscyplinie na okrętach i w jednostkach Marynarki Wo
jennej. Poważnie wzrosła ilość przodowników, pogłębiły się ich kwa
lifikacje fachowe. Obok pojedynczych przodujących marynarzy ma
my już przodujące działy a nawet mamy przodujące pododdziały.

Rozwój przodownictwa jest wyrazem dalszego pogłębiania się 
patriotycznych uczuć marynarzy, ich bezgranicznego oddania Ludowej 
Ojczyźnie i sprawie socjalistycznego budownictwa. Na imperialistycz
ne knowania, których nowym przejawem była działalność rozgromio
nej i zasądzonej grupy dywersantów i szpiegów, odpowiadają mary
narze podniesieniem poziomu wyszkolenia bojowego i politycznego, 
zaostrzeniem czujności i wzmożeniem wysiłków w dalszym rozwoju 
ruchu przodownictwa w swoich jednostkach.

Szeroki rozmach, jaki osiągnął ruch przodownictwa w całym woj
sku, jest także dobitnym przejawem stałego podnoszenia się świado
mości politycznej naszych marynarzy jest rezultatem głębokiej pracy 
wychowawczej i szkoleniowej kadry dowódców i pracowników poli
tycznych.

Stoimy obecnie przed zakończeniem letniej kampanii, przed pod
sumowaniem owoców kilkumiesięcznej pracy. Tygodnie, jakie pozo
stały do zakończenia letniego okresu szkolenia — są to tygodnie naj
bardziej intensywnego wysiłku. Wiadomości fachowe i polityczne, 
zdobyte w tym czasie przez marynarzy, winny być jeszcze mocniej 
w tym właśnie okresie pogłębione i uzupełnione. Okres ten winien 
przynieść nowy, bujny rozwój przodownictwa na okrętach i w jedno
stkach.

Na każdym okręcie, w każdej jednostce i pododdziale jest wielu 
przodowników wyszkolenia. Ci ludzie wyrośli na przodowników teraz, 
w okresie letniego szkolenia. W okresie tym zdobywają i pogłębiają 
swoje kwalifikacje fachowe. Jako przodownicy, hartowali się na do
brych obywateli naszej Ludowej Ojczyzny. Wielu mamy młodych, wy
rosłych ostatnio przodowników wyszkolenia. Do takich należy st. mar. 
Bzimira Antoni — wzorowy elektryk jednego z okrętów, do takich na
leżą st. bosman Duszyński -- przodujący mechanik „N“-tej jednostki 
mar. Oterman dobry kucharz i przodujący marynarz, bosmanmat 
Szmidt zajmujący stanowisko bosmana okrętowego.

Nazwisk takich można by przytoczyć bardzo dużo. Jest tö objaw, 
że poważnie wzrasta ruch przodownictwa, kierowany przez dowód
ców i pracowników politycznych, a umacniany przez partyjne i zet- 
empowskie organizacje.

Jest jednak u nas na okrętach i w jednostkach wielu dobrych, wy
różniających się marynarzy, którzy swą,, pracą, swym rozwojem ideo
logicznym wykazują,, że mogliby stać się wkrótce przodownikami wy
szkolenia. Oni jednak mają jeszcze pewne braki, utrudniające im zdo
bycie tego zaszczytnego miana. Przede wszystkim takimi właśnie ma
rynarzami należy się bezzwłocznie zająć.

Organizacje partyjne i zeterapowskie, spełniające wielką rolę 
pomocników dowódcy, winny się takimi właśnie 'marynarzami zająć 
i pomóc im konkretnie w zlikwidowania braków, udostępniając im 
w ten sposób drogę do zdobycia miana przodownika wyszkolenia. 
Sami przodownicy wyszkolenia winni takich kolegów otoczyć opieką 
i pokierować ich nauką.

Poważnymi pomocnikami dowódcy w rozwoju ruchu przodow
nictwa są podoficerowie, najbliżsi wychowawcy marynarzy. Oni rów
nież winni na tym odcinku w dużej mierze dopomóc dowódcy.

Do zakończenia letniego okresu szkolenia pozostało niewiele cza
su. Toteż każdy dzień winien być jak najlepiej wykorzystany dla 
wszechstronnego rozwoju przodownictwa.

Mnożenie szeregów przodowników jest podstawowym czynnikiem 
wzrostu poziomu dyscypliny, wyszkolenia bojowego i politycznego 
okrętów, jednostek 1 pododdziałów. Przyczyni się ono napewno do te
go, że jednostki osiągną w czasie inspekcji jesiennej jeszcze lepsze 
wyniki, gdyż poziom wyszkolenia jednostek i pododdziałów wzrośnie 
bardzo poważnie.

Zboże ze insi gdańskiej 
dla Ojczyzny

Lotnictwo, jjtakiego Polska nigdy nie miała

. . przegląd wspaniałego sprzętu
i sprawności bojowej naszych pilotów

200 tys. mieszkańców stolicy przyglądało się pokazom nad Okęciem
WARSZAWA. Blisko 200 tys. mieszkańców stolicy wypełniło dnia 

26 bm. plac wokół lotniska Okęcia oraz przyległe place i ulice, aby 
uczestniczyć w uroczystościach obchodu Święta Lotnictwa Polskiego 

wiernej straży pokoju, niepodległości i bezpieczeństwa naszej Lu
dowej Ojczyzny.

Punktualnie o godz. 11 rozlegają się dźwięki hymnu narodowego. 
Przybywa wicepremier Rządu RP Aleksander Zawadzki, któremu 
składa raport d-ca wojsk lotniczych gen. bryg. Jan Turkiel. Wice
premier Zawadzki przechodzi przed frontem kompanii honorowej.

Na1 trybunie honorowej miejsca 
zajmują: członkowie Rady Pań
stwa, Wicepremierzy: tow. Ale
ksander Zawadzki i Antoni Ko- 
rzycki na czele członków rządu, 
Sekretarze KC PZPR tow. Ed
ward Ochab i tow. Zenon Nowak, 
Szef Sztabu Generalnego WP Wi
ceminister Obrony Narodowej 
gen. broni — Władysław Koń
czyc, Szef Głównego Zarządu Po
litycznego WP. Wiceminister O- 
brony Narodowej gen. bryg. Ma
rian Naszkowski, sekretarz KW 
PZPR tow. Władysław Wicha, 
prezes ZG Ligi Lotniczej inż. 
Sergiusz Minerski, przedstawicie
le organizacji społecznych i mło
dzieżowych, przodownicy pracy i 
inni.

Obecni są również członkowie 
korpusu dyplomatycznego, akre
dytowani w Warszawie wraz z at
tache wojskowymi.

Orkiestra gra hymn narodowy. 
Sprzed trybun wznoszą się i szy
bują w niebo kolorowe baloniki. 
Na balonikach napisy: Stalin — 
Bierut — Pokój. Zgromadzone 
tłumy biją długotrwałe oklaski.

Na horyzoncie ukazują się trzy 
samoloty, z których powiewają 
wielkie flagi: biało - czerwona, 
czerwoną, oraz niebieska — z em
blematami Ligi Lotniczej. Z na
stępnej trójki maszyn typu CSS- 
13 dokonują w chwilę później 
grupowego skoku na spadochro
nach trzy kobiety: rekordzistka
świata w locie szybowcowym Lu
cyna Wlazło, Danuta Zminkow- 
ska i Aniela Aleksandrowicz. Po

wylądowaniu składają one mel
dunek i wręczają bukiety biało- 
czerwonych kwiatów przedstawi
cielom rządu i partii.

PRZEGLĄD TWÓRCZEJ MYŚLI 
POLSKICH KONSTRUKTORÓW

Częścią pokazu był przegląd o- 
siągnięć, twórczej myśli i wysił
ku polskich konstruktorów. Nig
dy jeszcze w Polsce w tak krót
kim okresie nie powstało tak wie
le prototypów, nigdy konstrukto
rzy nasi nie kroczyli tak nowymi, 
śmiałymi szlakami. Oto ukazuje 
się na niebie szybowiec typu 
„Kaczka“ ze sterami umieszczo
nymi z przodu kadłuba. Oto „Nie
toperz“ — latające skrzydło.

Z ciężkim warkotem przelatuje 
nad trybunami pierwszy powojen
ny dwusilnikowy samolot komu 
nikacyjno _ transportowy, wyko
nany całkowicie z krajowych ma
teriałów — „Miś“. Po nim leci 
jeszcze jeden nasz nowy samolot 
szkolno-treningowy — „Junak“.

LECĄ ODRZUTOWCE
Następuje wspaniały, urzekają

cy rozmachem pokaz sprawności 
bojowej naszego młodego lotnic
twa wojskowego. Rozpoczyna po
kaz przelot 9 odrzutowych ma
szyn myśliwskich najnowszej kon
strukcji. Z nad pobliskiego lasku 
ukazują się srebrne, błyszczące w 
słońcu, sylwetki samolotów, ros
ną w oczach, mijają trybunę. Do
piero po chwili, gdy znikają na 
horyzoncie, do uszu zgromadzo
nych dobiega ogłuszający warkot 
i gwizd ich potężnych silników.

SŁYNNE „JAKI“
Z wielką szybkością zbliża się 

do lotniska klucz samolotów my-

śliwskach o napędzie tłokowym. 
Przed trybuną nabierają wyso
kości gwałtowną „górką“, szyku
jąc się do dalszych ewolucji. Sa
moloty te, to słynne „Jaki“, na 
których w drugiej wojnie świato
wej lotnicy I Pułku Myśliwskiego 
„Warszawa“, u boku stalinow
skich sokołów — bohaterskich lot
ników radzieckich, zwycięsko wal
czyli z hitlerowskimi piratami 
powietrznymi.

BRAWUROWE EWOLUCJE

Niedostrzeżony w pierwszej 
chwili przez tłumy zebranych, jak 
błyskawica sunie nisko nad lotni
skiem wspaniały odrzutowiec, kie
rowany przez znakomitego pilota 
oficera Łazowskiego. Wzbija się 
z gwizdem silników w górę — 
niemal pionową „świecą“ — po
konując w kilka sekund olbrzy
mią przestrzeń. Błyszcząc w słoń
cu zawisa na moment w najwyż
szym punkcie lotu, by z zamknię
tym silnikiem bezszelestnie spaść 
jak jastrząb na wysokość i00 m 
nad lotniskiem. Jedna za drugą 
następują wspaniałe, coraz trud
niejsze figury pilotażu bojowego. 
Przewroty, beczki, pętle, wywro
ty. Widzowie nie nadążają wzro
kiem za błyskawicznymi zwrota
mi tej nowoczesnej myśliwskiej 
maszyny. Odlotowi samolotu to
warzyszą rzęsiste brawa i entuz
jastyczne okrzyki setek tysięcy 
widzów.

Następny pokaz jest jeszcze 
bardziej emocjonujący, te same 
ewolucje, ta sama pewność i pre
cyzja spotęgowane tym, iż wszy= 
stkie figury wykonują jedocześ- 
nie trzy odrzutowce.

Tysiące widzów z naprężeniem 
śledzą zwinne akrobacje powie
trzne. Takiego pokazu lotnictwa 
wojskowego Polska nie widziała 
nigdy, nigdy nasze lotnictwo nie 
miało takich wspaniałych ma
szyn, nigdy nasi lotnicy nie by 
tak znakomicie wyszkolenL

Na zakończenie odbyła s 
wspaniała rewia skoków spado
chronowych.

W rekordowym czosie 14 miesięcy

Nowy most w Grudziądzu
oddany do użytku przed terminem

KOŚCIERZYNA NA PIERWSZYM MIEJSCU

W planowym skupie zboża na pierwsze miejsce w województwie 
wysunął się powiat kościerski. Drugie miejsc e zajmuje paw. sztumski, 
a trzecie pow. kwidzyński. Ostatnie miejsca pod względem wykonania 
miesięcznego planu zajmują powiaty lęborski i elbląski.

GMINA GARDEJA WYKONAŁA PLAN W 110 PROC. .

Szereg gmin wykonało już swoje plany miesięczne w planowym 
skupie zboża. Przoduje gmina Gardeja, która do dnia 24 sierpnia wy
konała swój miesięczny plan w 110 proc. Gmina. Pogódki w powiecie 
kościerskim wykonała swój plan skupu ziarna w 102 proc.

PRZED TERMINEM I PONAD PLAN

Nieustannie rośnie liczba chłopów sprzedających państwu swoje 
zboże przed terminem i z nadwyżką. M. in. średniorolny chłop Józef 
Wierzbowski z gromady Liczna, gmina Rakowice sprzedał państwu 
zamiast 2.959 kg ziarna — 3.650 kg. Małorolny chłop Bronisław Jat- 
kowski z Lipinek, gm. Bobak o pow. Starogard wykonał swój plan 
w 150 proc., a średniak Stanisław Stawowy z gromady Bietowo tegoż 
powiatu odstawił 1.739 kg zboża, w tym 2 q ponad plan.

GRUDZIĄDZ. W "Grudziądzu dnia 26 bm. oddany został do użyt
ku, na dwa miesiące przed terminem, najdłuższy z wybudowanych 
w Polsce po wojnie — most kolejowe - drogowy na Wiśle. Dzięki 
otwarciu mostu, skrócony został o blisko 2 godziny dojazd kolejowy 
z Grudziądza do Bydgoszczy, a ludność wiejska powiatu świeckiego 
i tucholskiego uzyskała prostsze i szybsze połączenie z Grudziądzem 
i miejscowościami leżącymi na prawym brzegu Wisły. Most, do któ
rego budowy zużyto m. in. ponad 12 tys. ton żelaza, wykonany został 
w rekordowym czasie — 14 miesięcy.

Z dumą i radością witamy każ
dy Rowozbudowany i oddany do 
użytku obiekt przemysłowy — po
wiedział na uroczystości otwarcia 
wicepremier Chełchowski — każ
dą nową dzielnicę mieszkaniową, 
każdy nowozbudowany tor i wę
zeł kolejowy. W dniu dzisiejszym 
z dumą i radością patrzymy na 
nowy, wspaniały owoc pracy na
szych robotników, inżynierów i 
techników — most kolejowo-dro- 
gowy w Grudziądzu.

Historia i doświadczenie dnia 
codziennego uczą nas, że na trud
ności i przeszkody napotykamy 
nie tylko w okresie budowy czy 
odbudowy. Również i w okresie 
użytkowania danego obiektu za
daniem naszym jest zabezpieczyć 
go przed wrogiem. Imperializm a- 
merykański usiłuje, poprzez swo
ich agentów i zdrajców ojczyzny, 
zahamować nasze tempo prac 
Dlatego klasa robotnicza, masy 
pracujące winny wzmóc w jesz

cze większym stopniu czujność w 
stosunku do agentów imperializ
mu, otoczyć powszechną opieką i 
troską każdy obiekt.

Pozwólcie drodzy towarzysze i 
obywatele, robotnicy i inżyniero
wie, pracownicy kolei Dyrekcji 
Gdańskiej, a w szczególności pra
cownicy mostowi, że złożę wam 
podziękowanie w imieniu rządu za 
waszą ofiarną pracę, za wasz 
trud, który włożyliście w celu dal
szego usprawnienia życia gospo
darczego w naszym kraju.

Z kolei zabrał głos wicemin. 
Strzelecki, który scharakteryzo
wał ogromne znaczenie: gospo
darcze nowego mostu.

Następnie wicepremier Cheł
chowski dokonał otwarcia nowe
go obiektu Planu 6-letniego. Po 
przecięciu wstęgi, przez nowy 
most przejechał pierwszy pociąg.
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Mar. Mieczysław Chmielewski 
jest wzorowym kucharzem naszego okrętu

Nasi artjflerzyści i 1
dobrze spełnili 

swój marynarski obowiązek
Ostatnio odbyło się u nas 

strzelanie. Jak do każdego za
jęcia tak i do tego należycie się 
przygotowaliśmy. Omówiliśmy je 
na zebraniu ZMP, agitatorzy 
przeprowadzili specjalne gawę
dy.

Wreszcie nadszedł dzień strze
lania.

Wychodzimy na morze. — Po
goda świetna. Z każdą minutą 
jesteśmy bliżej celu, którego 
zniszczenie jest największym pra
gnieniem naszych artylerzystów. 
Wiedzą oni bowiem, że każdy 
trafny strzał — to cios w podże
gaczy do wojny — imperialistów 
amerykańskich, którym nie w 
smak są nasze osiągnięcia w wy
szkoleniu.

Pada komenda: Kąt kursowy
prawo 45°... Cel tarcza... Ognia!!!

Prawie jednocześnie rozlega 
się huk wystrzałów. Tryskają w 
górę fontanny wody.

Mała przerwa i znów wybuchy.
Po zakończeniu strzelania o- 

czekujemy na wyniki. Wypadło 
dobrze. Miła niespodzianka. 
Wśród najlepszych artylerzystów 
widzimy: st. mar. Tarkowskiego 
i sf.mar. Michalaka artylerzy- 
stów do niedawna jeszcze pozo
stających na szarym końcu w wy- 
szkoleniu. Pomoc koleżeńska i 
zrozumienie obowiązków mary
narza Ludowej Marynarki Wojen
nej wydały owoce.

Brawo koledzy Tarkowski i Mi
chalak! Więcej takich wyników, 
a zobaczymy Was na tablicy 
Wzorowych Marynarzy naszego 
okrętu.

mat Marian Całka 1

W okresie lata marynarze 
przechodzą intensywne szkole
nie w swych specjalnościach. 
Przed pododdziałami i jednost
kami stają poważne zadania: po 
mistrzowsku opanować wyszko
lenie bojowe i polityczne — 
podnieść gotowość bojową Lu
dowej Marynarki Wojennej.

Na naszym okręcie załoga 
dobrze rozumie znaczenie prak
tyki letniej i dlatego przystępu
je do wykonywania postawio
nych przed nią zadań z entuzjaz 
mem. Wzorowo realizują 1-ma
jowy Rozkaz Marszałka Polski 
Rokossowskiego nasi motorzyści, 
elektrycy, sternicy, radiotelegra
fiści i kucharze.

Tak i kucharze! Choć wydawać 
by się mogło, że kucharz okrę
towy tylko w niewielkim stopniu 
przyczynić się może do ogólne
go wyszkolenia załogi. A jednak 
tak nie jest. Trud i wysiłek ku
charza w wielkim stopniu przy
czynia się do podniesienia goto
wości bojowej okrętu.

Jednym z najbardziej wyróż
niających się kucharzy na naszym 
okręcie jest mar. Mieczysław 
Chmielewski. Cały dzień, od 
wczesnego rana do późna wie
czorem, widzimy mar. Chmielew
skiego jak z oddaniem i zamiło-

St. mar. Marian Nowoszyta 
wzorowo pełni swoje obowiązki 
i jest dobrjon telefonistą. Oddane 
jego pieczy linie napowietrzne, 
centrale i aparaty telefoniczne, są 
w stałej gotowości bojowej. Linię 
napowietrzną tak wyremontował, 
że teraz nie obawia się już żad
nych zwarć czy innych usterek, 
które wynikają ze złej eksploata
cji linii. Sprzęt i materiały są do
brze konserwowane i utrzymane 
w należytym porządku, co prze-

waniem pracuje w swej specjal
ności, pomimo, że zawód ten w 
cywilu był mu całkiem obcy.

Mar. Chmielewski stara się, aby 
dobrze i smacznie przyrządzać 
potrawy dla załogi okrętu, aby 
były one urozmaicone. Oczywiś

cie trzeba po mistrzowsku znać 
swoją specjalność. Mar. Chmie
lewski posiada tę sztukę.

Cała załoga z wielkim uzna
niem odnosi się do odpowie
dzialnej pracy kucharza — z po
siłków jest całkowicie zadowo
lona.

dłużą czasokres ich trwałości.
Z chwilą zauważenia usterek na 

linii, nie zwleka, ale natychmiast 
przystępuje do pracy. Gdy zacho
dzi potrzeba pomaga jeszcze w 
pracy kolegom.

Koledzy z innych odcinków 
winni wziąć wzór ze st. mar. No- 
woszyty, a szczególnie kol. Sumis 
i Michalski, którzy często opóź
niają się z przeglądem linii.

Specjalność swoją st. mar. No-

To, że marynarze z naszej za
łogi osiągają z każdym dniem 
coraz lepsze sukcesy w wyszko
leniu wojenno-morskim, coraz le
piej poznają wiedzę fachową, 
coraz lepiej władają sprzętem 
bojowym okrętu — to w dużej 
mierze także zasługa mar. 
Chmielewskiego. Po zajęciach 
podchorążowie i marynarze ni
gdy nie czekają na obiad czy 
kolację, bo jest ona stale na czas 
i smacznie przyrządzona. Wszy
stko to dobrze wpływa na ich 
samopoczucie.

Dowództwo okrętu ocenia 
wysiłek mar. Chmielewskiego, u- 
dzielając mu pochwał w rozka- 
kazie dziennym, a nawet urlo
pów w nagrodę. Zaufanie do
wództwa mobilizuje mar. Chmie
lewskiego do jeszcze intensyw
niejszej pracy nad pogłębieniem 
wiedzy fachowej.

Ojciec mar. Chmielewskiego, 
przodujący robotnik Zakładów 
Przemysłu Metalowego im. Sta
lina w Poznaniu, dumny jest, że 
jego syn godnie spełnia za
szczytny obowiązek marynarski 
w obronie granic morskich naszej 
Ludowej Ojczyzny.

mat pchor Ludwik Gruszecki

woszyta ma opanowaną bardzo 
dobrze, a teraz uczy się drugiej 
specjalności —- sygnalisty. Pomo
cy w wyszkoleniu udzielają mu 
koledzy sygnaliści, jak: bosmat
Sermak i mat Uliszak.

Chętny do pracy i nauki, pełen 
energii i entuzjazmu napewno 
zdobędzie dodatkową specjalność 
i powiększy szeregi wzorowych 
obrońców naszej Ojczyzny.

mat Bajorek

Podnosimy poziom
wyszkolenia

strzeleckiego
Ostatnie strzelanie wykazało 

dalszy wzrost poziomu wyszko
lenia strzeleckiego u naszych 
marynarzy. Mimo, że strzelanie 
to było trudniejsze od poprzed
nich, dało jednak lepsze wyni
ki. jest to dużą zasługą organi
zacji partyjnej i zefempowsktej, 
które prowadziły przed strzela
niem pracę wyjaśniającą z całym 
stanem osobowym pododdziału 
oraz zasługą sumiennego przy
kładania się marynarzy do szko
lenia.

Już na kilka dni przed strzela
niem przystąpili do pracy agita
torzy. Mówili oni — dążmy do 
osiągnięcia największej liczby 
celnych strzałów".

„Każdy celny strzał — to do
wód umiłowania Ludowej Oj
czyzny". — rzucili w odpowiedzi 
hasło nasi zefempowcy.

Strzelanie wypadło na bardzo 
dobrze. Było wielu kolegów któ
rzy szczególnie wyróżnili się 
podczas strzelania jak np. mar. 
Ziemiak, mar. Dziedzic i inni. 
Mar. Dziedzic tak powiedział:

„Im lepiej będziemy wyszko
leni, im lepiej będziemy strzelać 
tym lepiej zabezpieczymy naszą 
Ludową Ojczyznę przed zakusa
mi amerykańskich i angielskich 
imperialistów, tym skuteczniej o- 
deprzemy ich napaść, gdyby się 
na nią ważyli.

Zetempowiec kol. Jagodziński 
miał wszystkie strzały celne.

Kol. Jagodziński — oświad
czył: — Usilną pracą nad opa
nowaniem umiejętności strzelec
kich, techniki strzelania przyczy
nimy się do dalszego podniesie
nia naszych umiejętności żołnier
skich.

Dobrze służą Ludowej Ojczy
źnie marynarze naszego podod
działu.

mar. Henryk Bonczol.

_________  _____________________________«Maate»««: . ----- ..  
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Zamiłowanie do swej specjalności
piękną cechą dobrego specjalistą

Z pomocą agitatorom i kierownikom grup szkolenia politycznego
OJCZY ZNi E

OJCZYZNA WCZORAJ I DZIŚ
Ojczyzna...
Jak dumne i wzniosłe to słowo. 

Tyle wysiłku, ofiarności i po
święcenia, krwi i ofiar oddano w 
imię naszej* Ojczyzny, w imię jej 
honoru i niepodległości. Tysiące 
najlepszych synów i córek narodu 
polskiego złożyły na przestrzeni 
całej historii naszego narodu swe 
życie w imię Ojczyzny i dla Oj
czyzny. Naród polski od chwili 
swego powstania gorąco kochał 
swoje pola ;i lasy, rzeki i jezio
ra, miasta i wsie, swoją kulturę 
narodową, swój język. Masy lu
dowe zawsze szczerze i ofiarnie 
walczyły o postęp społeczny, o 
rozkwit kraju ojczystego i naro
du. A kiedy wrogowie zagrażali 
całości naszych granic, naszemu 
bytowi narodowemu, masy ludo
we zawsze bohatersko walczy" 
przeciwko najeźdźcom i ciemięż
com.

Dumni jesteśmy, że już w zara
niu powstania państwa polskiego, 
naród nasz walczył o ziemie za
chodnie i nadbałtyckie, o całość 
ziem polskich przed najazdem 
Krzyżaków i Tatarów, przed po
topem szwedzkim. Miłość mas lu
dowych do Ojczyzny w naszej 
przeszłości nie oznaczała jednak, 
że kochają one i gotowe są wal
czyć w obronie wszelkiego ustro
ju, jaki panował w ojczystym 
kraju. Przeciwnie, w warunkach, 
kiedy istnieje taki ustrój, gdzie 
panuje wyzysk człowieka przez 
człowieka, masy ludowe miłując 
kraj ojczysty, postępową kulturę 
i tradycje narodowe jednocześnie 
nienawidzą wyzyskiwaczy. A za
tem patriotyzm mas ludowych w 
ustroju klasowym zawsze związa
ny jest z nienawiścią do ustroji

polityczno - społecznego, w któ 
rym żyje naród.

Nie była prawdziwą Ojczyzna 
dla ludu pracującego Polska 
przedwojenna. Nie była, gdyż oj
czyste góry i lasy, rzeki i pola, 
węgiel i żelazo, fabryki, miasta i 
wsie należały nie do ludu pol
skiego, lecz do polskich i obcych 
kapitalistów, do obszarników. 
Nasz lud, nasza klasa robotnicza, 
nasi chłopi miłując swój kraj oj
czysty, nienawidzili równocześnie 
ustroju kapitalistycznego, niena
widzili polskich i obcych wyzys
kiwaczy.

Swoją miłość Ojczyzny dowiódł 
lud polski swą bohaterską walką 
przeciwko faszystowskiemu na
jeźdźcy. Lecz lud nasz zawsze pa
miętał, że tylko Ojczyzna wolna 
od wyzyskiwaczy może być praw
dziwie niepodległą Ojczyzną, tyl
ko Ojczyzna wolna od wyzyski
waczy może być matką dla ludu 
pracującego. Taką właśnie Ojczy
znę ludzi pracy mamy dopiero 
dziś po raz pierwszy w historii 
naszego narodu.

Dziś nasza Ludowa Ojczyzna, to 
nasze ojczyste pola t lasy, gory i 
rzeki, nasz węgiel i żelazo, nasze 
porty, wsie i miasta, fabryki i 
spółdzielnie produkcyjne — wszy
stko to należy do ludu pracują
cego.

To nasza, ludzi pracy — gospo
darka znajdująca się w rękach 
narodu.

To nasza postępowa kultura, 
którą tworzą, rozwijają i z której 
dóbr korzystają najszersze rzesz 
mas pracujących.

To nasz ustrój demokracji lu
dowej, ustrój budującego się so- 

I cjalizmu.

To nasze państwo ludowe i czo
łowa siła narodu — Polska Zje
dnoczona Partia Robotnicza, kie
rowniczka budowy nowego życia 
w naszym kraju.
BURŻUAZJA BYŁA ZAWSZE 

PRZECIW NARODOWI
Burżuazja polska, kapitaliści i 

obszarnicy przez cały okres swe
go panowania starali się sfałszo
wać pojęcie Ojczyzny i patriotyz
mu, ukryć ich istotną treść. Sta
rali się on,i wpoić w masy ludo
we przekonanie, że skoro miłują 
kraj ojczysty, postępowe tradycje 
i kulturę, narodu — to powinni 
miłość tę przenieść również i na 
klasy wyzyskujące, na ich pań
stwo burżuazyjne; na ustrój ka
pitalistyczny, że powinni walczyć 
o interesy burżuazji rzekomo dla 
dobra Ojczyzny.

Burżuazja głosiła, że ponieważ 
wszystkie klasy społeczne żyją > 
wspólnym środowisku geograficz
nym, na wspólnym terytorium, 
posługują się wspólnym językiem 
— interesy ich są zgodne ,i że wo
bec tego nie należy prowadzić 
walki klasowej w imię dobra „oj
czyzny“ i „wspólnych interesów“ 
burżuazji i mas ludowych.

Takie hasła i taką politykę 
prowadziła PPS będącą agenturą 
burżuazji w ruchu robotniczym. 
PPS i jej przywódcy, a zwłaszcza 
Piłsudski, głosili hasła pseudopa- 
triotycznej wołające o walce o 
niepodległość.

W okresie pierwszej wojny

światowej burżuazja polska i jej 
partia — PPS wiążą się coraz 
ściślej z zaborcami, z imperializ
mem austro - niemieckim, stara
jąc się, by nie dopuścić do zrozu
mienia przez masy ludowe impe
rialistycznego charakteru wojny. 
Rozpoczęły też zdecydowaną prze
ciw niej walkę z proletariatem 
rosyjskim.

W okresie rewolucji paździer
nikowej w Rosji, PPS w obliczu 
narastającej fali ruchu rewolu
cyjnego w naszym kraju pomaga 
burżuazji zdławić ruch robotni
czy, rozpędzić Rady Delegatów 
Robotniczych, pomaga w dojściu 
do władzy polskiemu faszyzmo
wi.

W okresie okupacji hitlerow
skiej burżuazja polska i PPS sta
rają się hamować walkę narodo
wo - wyzwoleńczą, prowadzoną 
przez PPR. Wysuwają teorię 
„dwóch wrogów“ łączą się z an- 
glo - amerykańską siecią szpie
gowską, współpracują z okupan
tem hitlerowskim.

Po zakończeniu drugiej wojńy 
światowej burżuazja polska kon
tynuuje swą antynarodową poli
tykę, wiążąc się z imperializmem 
amerykańskim, usiłując nie dopuś
cić do zjednoczenia w wolnej nie
podległej Polsce ruchu robotni
czego, chce rozerwać wieży łączą
ce Polskę z ZSRR, zahamować 
nasz marsz do socjalizmu.

A więc widzimy, „tradycje“ 
burżuazji, która swą antynarodo

wą polityką doprowadziła do roz
biorów Polski.

PROLETARIAT ZAWSZE
WALCZYŁ ZA OJCZYZNĘ 

i SZCZĘŚCIE NARODU
Zdradę interesów narodowych 

przez burżuazję nieustannie de
maskowały rewolucyjne partie 
robotnicze. Proletariat polską czo
łowa siła narodu, demaskuje 
pseudopatriotyzm burżuazji i 
przeciwstawia mu swój, proleta
riacki patriotyzm i internacjona
lizm. Proletariat polski walcząc o 
swoje klasowe interesy reprezen
tował interesy mas ludowych, 
walczył o rozwój i szczęście naro
du. Proletariat polski przejął 
wszystkie tradycje walk: o wol
ność społeczną i narodową.

Już pierwsza partia rewolucyj
na polskiego proletariatu — 
Wielki Proletariat, wpajała w pol
ską klasę robotniczą idee solidar
ności międzynarodowej, idee 
wspólnej walki z proletariatem 
rosyjskim przeciwko wspólnemu 
wrogowi, nieugięcie walczyła z 
burżuazyjną ideolog ą nacjonali
styczną. Później zaś, gdy powsta
ła partia nieugiętych rewolucjo
nistów — Róży Luksemburg, Fe
liksa Dzierżyńskiego i Juliuna 
Marchlewskiego — SDKPiL znów 
zaostrza się walka.

SDKPiL walczy przeciwko 
zdradzie narodowej polskiej bur
żuazji i jej sojuszowi z zaborca
mi, wychowuje masy w duchu 
proletariackiego internacjonaliz-
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Z życia organizacji zetemporoskich

Zetempoujcy wybrali nowy zarząd
Nasze doświadczenia

Praca zespołu artystycznego
w naszej jednostcePrzed kilku dniami w naszej je

dnostce odbyło się zebranie spra
wozdawczo - wyborcze organizacji 
zetempowskiej.

Jak przygotowaliśmy się do tego 
zebrania? — Otóż w poszczegól
nych kołach odbywały się zebrania, 
na których omawiano znaczenie 
podniesienia wyszkolenia bojowe
go i politycznego na wyższy po
ziom, wzmożenia czujności rewo
lucyjnej oraz podkreślono jaką ro
lę spełnia zdrowa, bolszewicka kry
tyka i samokrytyka na zebraniu.

W toku przygotowań odbyło się 
zebranie przedwyborcze jednostki, 
poświęcone omówieniu przebiegu 
wyborów oraz jakie w związku z 
tym stoją przed nami zadania. W 
akcji przygotowawczej organizacja 
nasza korzystała z wszechstronnej 
pomocy partii i dowództwa.

Na zebraniu wyborczym referat 
sprawozdawczy wygłosił kol. Go
tówka, w którym nakreślił pracę 
ustępującego zarządu oraz zadania 
jakie stoją w przyszłości.

W toku dyskusji kol. Bonczol 
omówił dotychczasowe błędy i braki 
ki zarządu — między innymi, że 
mały nacisk kładliśmy na należyte 
wykorzystanie i popularyzację przo
downictwa czego dowodem jest, iż 
nie wszyscy zetempowcy przodują 
w wyszkoleniu bojowym i politycz

nym. Przede wszystkim sami musi
my świecić przykładem — mówił 
kol. Bonczol — bo inaczej stanie
my się gołosłowni.

Celem lepszej popularyzacji i wy
miany doświadczeń przodowników 
należy wykorzystać radiowęzeł i 
naszą gazetę „Na straży Wybrze- 
za .

Dużym niedociągnięciem zarządu 
— mówił kol. Kwaśny — była sła
ba kontrola pracy kół. Nowy za
rząd powinien zwrócić większą u- 
wagę na to i na każde zebranie 
wysyłać siwego przedstawiciela.

Wszystkie zadania — mówi kol. 
Sznek — powinniśmy wykonywać 
kolektywnie. Tym właśnie podnie
siemy poziom ideologiczny i bojo
wy oraz osiągniemy dobre wyniki 
w inspekcji jesiennej. Należy także 
stale podnosić poziom sportu ma
sowego poprzez który wyrabiamy 
naszą tężyznę fizyczną.

Zaś na członków nowego zarzą
du winniśmy wybrać bojowych zet- 
empowców, którzy w pełni zasłu
żyli na zaufanie i dobrze pokieru
ją -»racą naszej organizacji.

W toku dalszej dyskusji wyciąg
nięto takie wnioski: opracowanie
zadań poszczególnym członkom i 
kontrola ich wykonania. Pracować 
bardziej wśród mas. Podnieść po-

cy organizacyjnej, które nie re
alizowały planów pracy przez 
siebie ustalonych i nie realizo
wały wytycznych przysyłanych z 
zarządu jednostki.

Dyskusja, jaka wywiązała się 
po wygłoszeniu referatu sprawo
zdawczego, była przepojona 
krytyką i samokrytyką. Koledzy 
wskazywali błędy i podawali fak
ty z których one wynikały.

Koi. Magierski podkreślił ta
kie osiągnięcia, jak zmniejszenie 
w ostatnim okresie kar dyscypli
narnych, wzrost wyszkolenia po
litycznego, bojowego i fachowe
go.

Kol. Mościcki omówił nasze

haterskiego Związku Radzieckie
go, u boku Armii Radzieckiej. 
Bohaterskie, patriotyczne, inter
nacjonalisty czne, rewolucyjne tra
dycje proletariatu, SDKPiL, KPP 
i PPR przejęła nasza Polska Zje
dnoczona Partia Robotnicza, któ
ra dokonała najbardziej patrioty
cznego dzieła w historii Polski. 
Zbudowała pierwsza w naszej ł 
storii Ojczyznę ludzi pracy.

PZPR urczeczywistniła marze
nie najlepszych synów Polski, 
największych jej patriotów, tych, 
co życie swe oddali walce o taką 
Polskę, jaką dziś budujemy.

NASZ PEŁNY PATRIOTYZM
_ W państwie naszym kształtuje 

się nowy patriotyzm, patriotyzm 
narodu, który po raz pierwszy za
znał szczęścia prawdziwej wolno
ści. Patriotyzm socjalistyczny 
kształtujący się w naszym kraju 
powstaje w nierozerwalnym zwią
zku z kształtowaniem się narodu 
socjalistycznego. Nasz socjalisty
czny patriotyzm to miłość do na
szego państwa budującego socja
lizm, do naszego ustroju, do na
szej partii. Nasz socjalistyczny 
patriotyzm oznacza ponadto nie
ubłaganą nienawiść do ustroju 
kapitalistycznego, do imperiali
stów, do podżegaczy wojennych. 
Patriotyzm socjalistyczny jest pa
triotyzmem pełnym, wszech-ogar- 
niającym.

W naszym kraju człowiek pra
cy wie, że bogactwa naturalne, 
fabryki i zakłady przemysłowe

ziom wyszkolenia ideologicznego 
jednostki. Bez reszty realizować u- 
chwały powzięte na zebraniach.

Dyskusję podsumował oficer 
Tauzowski.

„Rokrocznie — mówił on — je
dnostka nasza szkoli ludzi oderwa- 
nvch chwilowo od produkcji i wła
śnie jednostka nasza przy pomocy 
organizacji ZMP ma zrobić z nich 
przodowników wyszkolenia — bo
jowników socjalizmu.

Partia mówi nam, jak mamy ko
chać naszą Ojczyznę Ludową. W 
pracy naszej opierajmy się na przy
kładach rewolucjonistów, a w ten 
sposób sumiennie kontynuować 
będziemy linię partii. Musimy 
walczyć o to, aby zetempowiec był 
przodownikiem i dobrze wyszkolo
nym żołnierzem. Uczymy ludzi ko
chać Ojczyznę, partię. Każdy 
z nas musi czuć się komunistą 
— bolszewikiem, by ojcom i bra
ciom powiedzieć: „jestem dobrym 
synem naszej Ludowej Ojczyzny”.

Wszyscy zetempowcy jednostki 
ufają i są pewni, że nowowybrany 
zarząd fpo zlikwidowaniu starych 
niedociągnięć, dobrze , pokieruje 
pracą organizacyjną, bo historia na
szej organizacji jest chlubna i na 
niej opierać się będziemy w dalszej 
pracy.

dotychczasowe osiągnięcia w 
wychowaniu fizycznym podkreś
lając, że dziś powinniśmy zlikwi
dować pozostałe jeszcze niedo
ciągnięcia, aby wszyscy maryna
rze zdali normy na odznakę SPO.

Pod koniec zebrania powzięło 
uchwałę, która stanie się wytycz
ną do dalszej pracy naszej orga
nizacji. Uchwała mówi między 
innymi o podnoszeniu gotowości 
bojowej i wiedzy politycznej, 
o wzmożenie czujności rewolu
cyjnej o tym, by jeszcze więcej 
niż dotychczas wzorować się na 
przykładach Armii i Floty Ra
dzieckiej.

ma! 5. Zauściński

należą do narodu i jemu służą.
Stąd też kształtuje się u nas 
wy socjalistyczny stosunek do 
pracy wszystkich ludzi pracy, 
którzy pragną swą codzienną pra
cą rozwijać | pomnażać bogactwa 
naszego narodu. Patriotyzm ro
botnika, chłopa i inteligenta pra
cującego w naszym kraju, pa
triotyzm ludzi, którzy są praw
dziwymi gospodarzami swej Oj
czyzny, którym bliskie i drogie 
jest wszystko, co dzieje się w 
Nowej Hucie, w Warszawie, w 
każdej wiosce, w każdej fabryce 
i szkole. Nasz patriotyzm jest za
razem patriotyzmem ludzi, któ
rzy co dzień i co minutę tę swoją 
miłość Ojczyzny przetwarzają w 
czyn, w bohaterską pracę

I dlatego symbolem kształtują
cego się u nas patriotyzmu socja
listycznego jest dla nas Pstrow
ski i Sołdelk oraz tysiące innych, 
którzy swój patriotyzm wyrażali 
i wyrażają w codziennej pracy 
dla dobra Ojczyzny.

Nasz patriotyzm — to patrio
tyzm narodu odnoszącego się 
szacunkiem do wszystkich i in
nych narodów, to przykład ma
som ludowym krajów kapitalisty
cznych, jak mają walczyć o szczę
ście Ojczyzny, o swą przyszłość.

Wreszcie cechą charakterysty
czną naszego patriotyzmu jest to, 
że każdy, kto miłuje Polskę Lu
dową i pragnie budować szczę
ście naszego narodu, kto pragnie 
ocalić nasz kraj przed napaścią a

Czynnikiem wielkiej wagi w 
wychowaniu u marynarzy świa
domego przywiązania do swojego 
rodzaju broni umiejących odczuć 
piękno morza i całej naszej Oj
czyzny, są zajęcia świetlicowe, a 
w dużej mierze wieczorki arty
styczne.

U nas w jednostce wiele uwagi 
poświęca się pracy zespołu arty
stycznego, który przejawia oży
wioną działalność, dając często 
występy dla marynarzy i ludności 
cywilnej. Na szczególne wyróż
nienie zasługuje chór którego 
kierownikiem jest członek Rady 
Świetlicowej mat Bobowski. Z ze
społu mata Bobowskiego dumna 
jest cała jednostka, ponieważ ma* 
on poza sobą poważne osiągnięcia 
jak n.p. dwukrotne zajęcie dru
giego miejsca na I i II festiwalu 
Marynarki Wojennej.

Obecnie zespół artystyczny 
przygotowuje się intensywnie do 
jesiennego przeglądu artystyczne
go, wiążąc to zagadnienie z Kon
kretnymi zadaniami jednostki. 
Na posiedzeniu Rady Świetlico
wej szeroko przedyskutowano do
tychczasową pracę zespołu arty
stycznego i na bazie dyskusji o- 
pracowano plan pracy zespołu na 
najbliższy okres.

— Powinniśmy koledzy, w tym 
okresie pracę artystyczną nasta 
wić szczególnie na tematykę lu
dową — mówi mat Bobowski. 
Musimy pamiętać o tym, że nasz 
zespół z pewnością wyjedzie do 
spółdzielni produkcyjnej z wy
stępem.

— Zupełnie słusznie kol. Bo
bowski stawia to zagadnienie — 
zabiera głos mat Kwiatkowski. — 
Winniśmy w planie pracy zespo
łowej na bieżący okres uwzglę-

merykańskich bandytów imperia
listycznych — ten kocha Związek 
Radziecki, wielkiego sojusznika i 
przyjaciela wszystkich ludzi pra
cy na świecie. Nasz patriotyzm 
wzbogaca duma z tego, co było 
w naszych dziejach postępowe, 
co służyło rozwojowi naszego na
rodu, jego kultury, co służyło ca
łej ludzkości.

NASZE TRADYCJE
Bliskie nam są tradycje walk 

Bolesławów Chrobrego i Krzywo
ustego. Szczycimy się pięknymi 
postaciami Dąbrowskiego, Koś
ciuszki i Wróblewskiego, wszyst
kich tych, którzy walczyli za 
„wolność waszą i naszą“. Bliskie 
są nam postacie Kostki Napier- 
skiego i wielu innych, którzy pro
wadzili z orężem w ręku chłopów 
do walki przeciwko szlachcie, nie
ludzko wyzyskującej chłopów.

Dumni jesteśmy, że nasz naród 
wydał Kopernika i Słowackiego, 
Marię Curie - Skłodowską i Mic
kiewicza i szereg innych uczo
nych, pisarzy i poetów, którzy to
rowali drogę postępowi, budzili 
naród nasz do walki o wolność, 
rozsławiali na świecie imię Pola
ka. Nade wszystko drodzy nam — 
wielcy _ przywódcy polskiej klasy 
robotniczej, którzy torowali drogę 
naszemu zwycięstwu — Waryński 
i Marchlewski, Róża Luksemburg 
i Dzierżyński, Buczek i Świer
czewski oraz tysiące innych bo
jowników o socjalizm.

Dumni jesteśmy z wspaniałych 
tradycji bojowych I i II Armii 
Wojska Polskiego, czcimy pamięć 
Kalinowskiego, Pazińskiego, Lu
cyny Herz i tylu innych, którzy 
złożyli życie w ofierze przyszłej 
socjalistycznej Ojczyźnie.

dnić jak najwięcej pieśni i recy
tacji związanych tematycznie z 
pracą na roli i życiem chłopa w
Polsce Ludowej.

— Dobrze byłoby przygotować 
jakiś obrazek sceniczny — radzi 
mat Tatar — znam sztukę p. t. 
„Gospodarz to ja“. Treść aktual
na, mówiąca o przebudowie na
szej wsi, napewno spodoba się 
wszystkim.

Ustalono dokładny plan pracy. 
Każdego nieomal dnia w godzi
nach wieczornych zespół chóralny 
ćwiczy piękne pieśni ludowe.

— „Podkóweczki dajcie ognia...“ 
śpiewają żywo marynarze. 

Chętnie każdy z nich po służb! 
spieszy na próbę chóru, bo wie
dzą, że swoją pracą umilają służ
bę kolegom i pracę robotnikom 
i chłopom. Widzimy wśród śpie
wających przodowników wyszko
lenia st. mar. Misia, mar. Toma
szewskiego, naszego solistę mata 
Okla, Kurzawę, Kwiatkowskiego, 
mar. Piaseckiego, Zakrzewskiego 
i wielu innych.

Ponadto ćwiczy także intensyw
nie zespół recytatorski mata Ta
tara, zespół muzyczny mata. Ry
sia, balet, którym kieruje ob, 
Mamorska.

Wspólnie z kołem Ligi Kobiet 
przygotowujemy obrazek scenicz
ny P-t. „Gospodarz to ja“

Dzięki wysiłkowi Rady Świe
tlicowej, i szerokiemu udziałowi 
naszych marynarzy, mamy moż
ność oglądać często, piękne im
prezy artystyczne. Zespół nasz 
daje także często występy w oko
licznych wsiach — pogłębiając 
więź jaka łączy nasze wojsko z 
ludem.

st. mar. Wiatr Jerzy

Nasze tradycje splatają się nie
rozerwalnie z dniem dzisiejszym, 
stanowiąc życiodajne źródło na
szej dumy narodowej i naszego 
patriotyzmu. Nasz patriotyzm jest 
zarazem głęboką pogardą dla Bra- 
nickich i Kossakowskich, dla Pił
sudskich, Becków j Śmigłych, An
derson; i Raczkiewiczów, Miko
łajczyków i Tatarów, którzy zą- 
przedawali i zaprzedają, zdradzali 
i zdradzają nasz kraj ojczysty. 
Nasz patriotyzm łączy się z sza
cunkiem i sympatią dla wszyst
kiego co wniosły inne narody do 
wspólnego dorobku postępowej 
ludzkości.

BYĆ PATRIOTĄ — WIERNIE 
DOTRZYMYWAĆ SŁÓW 

PRZYSIĘGI
W duchu głębokiego patriotyz

mu wychowuje się nasze Wojsko 
Ludowe, a w jego składzie Ma
rynarka Wojenna — wierna straż 
granic Polski, pokoju i socjalisty
cznego budownictwa i Ucząc się 
od żołnierzy i marynarzy bratniej 
nam Armii i Floty Radzieckiej, 
ich bezgranicznej miłości do swej 
socjalistycznej Ojczyzny, my żoł
nierze i marynarze naszych Sił 
Zbrojnych swoim ofiarnym wysił
kiem wyszkoleniowym, wzmac
nianiem dyscypliny i podniesie
niem czujności rewolucyjnej — 
dajemy dowód swej miłości do 
naszej Ojczyzny, naszej władzy 
ludowej i partii, dowód patrio
tyzmu. Wzmacniać siłę Marynar
ki Wojennej, pogłębiać braterstwo 
broni z Flotą Radziecką, czujnie 
strzec naszych granic morskich 
i pokoju światowego — oto obo
wiązek, który nakłada na nas 
marynarzy nasz patriotyzm, nasza 
Ojczyzna.

W „Nr'-fej jednostce zakoń
czona została akcja sprawozdaw
czo - wyborcza.

Zebranie sprawozdawczo - wy
borcze wykazało błędy takie, 
które na pozór zdawałyby się 
wcale nieszkodliwe, a jednak by
ły one wielkim ciężarem dla or
ganizacji, która ma zadanie być 
wiernym pomocnikiem dowódcy 
w wykonaniu zadań stojących 
przed jednostką.

Koledzy zetempowcy zdając 
sobie sprawę z tego jak ważne 
znaczenie w usprawnieniu pracy 
posiada krytyka, ostro skrytyko
wali te zarządy kół, które za ma
ło przejawiały aktywności w pra

I PATRIOTYZMIE
Triu i najściślejszego sojuszu z re
wolucyjnym ruchem rosyjskim. 
SDKPiL będąc partią klasy ro
botniczej reprezentowała interes. 
Ojczyzny.

Sztandar proletariackiego inter
nacjonalizmu i proletariackiego 
patriotyzmu przyjmuje od 
SDKPiL Komunistyczna Partia 
Polski. KPP prowadzi uporczwą 
walkę o Polskę prawdziwie nie
podległą, o Polskę socjalistyczną. 
KPP jednoczy wszystkie siły pa
triotyczne do walki w obronie 
niepodległości, przeciwko zgubnej 
polityce sanacji, kumającej się z 
faszyzmem niemieckim, pchającej 
kraj ku przepaści. KPP wzywa 
do zawarcia sojuszu z ZSRR, któ
ry zapewniłby Polsce bezpieczeń
stwo przed najazdem hitlerow
skim. KPP-owcy dowiedli swego 
bezpośredniego patriotyzmu w 
Walce przeciwko najeźdźcy hitle
rowskiemu. Symbolem ich boha
terskiej walki, głębokiego miło
wania Ojczyzny, jest Marian Bu
czek, długoletni więzień sanacji, 
który wyłamał kraty więzienia i 
poszedł walczyć przeciwko faszy
stowskiemu najeźdźcy oddając 
życie w obronie Ojczyzny.

Gdy nasz kraj został okupowa
ny przez hitlerowców, na czele 
walki narodu polskiego o przepę
dzenie okupanta i wyzwolenie 
społeczne stanęła stworzona przez 
byłych KPP-owców Polska Partia 
Robotnicza. Stanęła ona do bez
kompromisowej walki u boku bo

elew Stanisław Jaroszewicz

Zebranie sprawozdawcze pomogło nam usunąć braki
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Pod znakiem zmycięstiu produkcyjnych
obchodził naród radziecki Dzień Ctórnika

List górników do Józefa Stalina
MOSKWA. Uroczyście i radoś

nie, w atmosferze dumy z osiągnię
tych sukcesów, obchodzili górnicy 
radzieccy, a wraz .z nimi cały na
ród — Dzień Górnika.

Centralna akademia, poświęcona 
Dniu Górnika odbyła się w Mos
kwie, w Sali Kolumnowej Domu 
Związków Zawodowych.

W Związku z Dniem Górnika, 
górnicy ZSRR wystosowali list do 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — Stalina. List ten został 
omówiony i przyjęty na zebraniach 
robotników, inżynierów, techni
ków i urzędników kopalń i przed
siębiorstw przemysłu węglowego 
ZSRR.

W liście tym, opublikowanym 
na łamach prasy radzieckiej, gór
nicy ZSRR zobowiązują się w cią
gu 4 miesięcy, które pozostały do 
końca 1951 r. wydobyć ponad plan 
— 700 000 ton węgla i 200 000 ton 
węgla koksującego.

W dalszym ciągu listu górnicy

Ponad 5 milionów Japończyków 
podpisało Apel

mimo terroru policyjnego
W Tokio ' . się Kongres 

Obrońców Pokoju
PEKIN. Agencja Nowych Chin 

donosi z Tokio :
Odbył się tu, mimo prześlado

wań i represji policyjnych. 5 dnio
wy krajowy kongres bojowników o 
pokój z udziałem 250 delegatów z 
37 prefektur. Na kongresie podsu
mowano dotychczasowe wyniki 
zbierania podpisów pod apelem 
Światowej Rady Pokoju i pod żą
daniem zawarcia wszechstronnego 
traktatu pokojowego z Japonią. Do 
15 sierpnia br. apel o zawarcie Pak
tu Pokoju między wielkimi mocar
stwami podpisało w Japonii 
5 186 876 osób. Żądanie wszech
stronnego traktatu pokojowego i 
zaprzestania remilitaryzacji Japonii 
podpisało dotychczas 4 647 625 o- 
sób.

Kongres uchwalił szereg rezolu
cji i wytycznych dalszego wzmoże
nia ruchu w obronie pokoju na te
renie Japonii.

radzieccy zobowiązują się w opar
ciu o zastosowanie nowej techniki, 
dzięki zwiększeniu stopnia mecha
nizacji prac wydobywczych oraz 
dzięki nowoczesnym metodom pr- 
ganizacji produkcji, zwiększyć wy
dajność pracy, obniżyć koszty wła
sne wydobycia, podnieść jakość

unowocześniony przez
KATOWICE. W hucie „Bobrek” 

od wielu lat pracował stary, nisko- 
wydajny, trudny w obsłudze piec, 
wymagający wieloosobowej załogi. 
Piec ten wymagał remontu. Zespół 
inżynierów i techników huty posta
nowił nie tylko wyremontować 
piec, ale również przebudować go 
i unowocześnić w oparciu o wzory 
radzieckie.

Ekipa konstruktorów przystąpiła 
do wykonania trudnego zadania. 
Dniem i nocą pracował kolektyw 
techniczny. Pracę, która normalnie 
trwałaby 2 lata, wykonano w cią
gu 5 miesięcy. W dniu 4 lipca br. 
ruszył jeden z najnowocześniej-

LONDYN. Omawiając amery
kańsko - angielską walkę o naftę na 
Środkowym Wschodzie, dziennik 
„Daily Worker” pisze:

Na wybrzeżu Zatoki Perskiej 
dojrzewa nowy konflikt brytyjsko- 
amerykański. Koncerny angielskie 
i amerykańskie, przy poparciu 
swych rządów, prowadzą walkę w 
Londynie i Paryżu o źródła nafto
we znajdujące się- na pustynnym 
wybrzeżu Półwyspu Arabskiego w 
tzw. „Strefie Omanu”.

węgla i wzmóc tempo budowy no
wych kopalń i mieszkań dla górni
ków. W odpowiedzi na miłość i 
szacunek całego narodu — piszą 
do Stalina górnicy radzieccy — o- 
siągniemy nowe Sukcesy (produk
cyjne, damy tysiące ton węgla po
nad plan.

zespół pracowników
szych wielkich pieców w Polsce.

Dawniej cały proces załadunku 
pieca był wykonywany w hucie 
„Bobiek” ręcznie. Dziś po remon
cie i przebudowie pieca robotnicy 
zatrudnieni przy załadowaniu rudy 
pracują teraz za znacznie mniej
szym wysiłkiem fizycznym, a mi
mo to wydajniej.

Za zaprojektowanie i wykonanie 
mechanizacji załadunku wielkiego 
pieca huty „Bobrek” inżynierowie 
i technicy Władysław Węgrzyniak, 
Józef Zuräwel, Jerzy Małek, Boh
dan Januszkiewicz i Lech Nerlew- 
ski otrzymali nagrodę państwową 
III stopnia.

Jednocześnie — pisze „Daily 
Worker” — w Londynie toczą się 
rokowania pomiędzy ministrem 
spraw zagranicznych Arabii Sau
dyjskiej, Emirem Feisalem, a rzą
dem brytyjskim. Rząd Arabii Sau
dyjskiej, kontrolowany przez A- 
merykanów, domaga się rewizji 
granic strefy Omanu i uznania 
przez Anglię praw suwerennych 
Arabii nad 9 wyspami położonymi 
w tym rejonie.

Stary piec w hucie „Bobrek“

Angi®-amerykański spór o naftą
w „strefie Omanu“

Zdobywamy
Ostatnio zdawaliśmy normy na 

odznakę SPO. Wyniki jasno wy
kazują, że wszyscy marynarze na
szego pododdziału doskonale ro
zumieją zagadnienie masowości 
sportu. Dali też oni z siebie maksi
mum wysiłku, aby zdobyć normy 
określone regulaminem.

A oto wyniki: 
Marszobieg na 10 000 
bosmanmat Felkel 
mat Tomczak
st. mar. Żółtonos

m
39,24 min. 
39,24 min. 
39,40 min.

Bieg na 1 000 m 
mat Tomczak 
st. mar. Grabski 
mat Łągiewski 
bosmat Felkel

3.25 min.
3.27 min.
3.28 min. 
3,42 min.

Bieg na 100 m
mat Orych 
oficer Pomorski 
bosmat Felkel

12,5 sek. 
12,7 sek. 
13,1 sek.

Skok w dal
oficer Kałużyński 
mat Olkowski

4,60 m 
4,60 m

odznakę SPO
3 oficer Adamiak 4,56 m
4 mat Łągiewski 4,50 m

Strzelanie z KBK na 100 m na
30 punktów możliwych uzyskali:
1 bosmat Zbrzeźniak
2 oficer Kryspin
3 mat Marsz
4 st. mar. Danielewski
5 bosmat Brodniewicz
6 st. mar. Krzemiński

Rzut granatem
1 bosmatZbrzeźniak
2 st. mar. Kopczyński
3 mat Białosik 

Realizując hasło — „Każdy ma
rynarz zdobywcą odznaki SPO" 
— mobilizujemy szerokie rzesze 
marynarskie do aktywnego udziału 
w życiu sportowym.

Dzięki opiece jaką otacza spor
towców nasze dowództwo oraz or
ganizacja partyjna i zetempowska 
wielu naszych kolegów szczyci się 
coraz lepszymi wynikami. i

mat Szczepan Taraszczuk

30 pkt. 
29 pkt. 
29 pkt. 
29 pkt. 
28 pkt. 
28 pkt.

54 m 
51 m 
48 m

Pomimo szykan ze strony policji Adenauera działającej na rozkaz im
perialistów amerykańsko _ angielskich, mieszkańcy Niemiec Zachod
nich z wielkim entuzjazmem wzięli udział w głosowaniu ludowym 

za pokojem przeciw remilitaryzacji Niemiec.

Leontjewowi podobał się Swiridow, 
człowiek inteligentny, o płomiennym, ży
wym charakterze. Znał każdego ze swych 
żołnierzy, był prosty w obejściu, lecz wy
magający, jeśli chodziło o porządek i dy
scyplinę. Nie cierpiał próżniaków, a kano- 
nierów swych rozumiał jak nikt na świę
cie był zawodowym artylerzystą, ukończył 
artyleryjską akademię i gdy mówł o ar
tylerii, wzrok jego płonął ogniem. Pułkow
nik ż dumą mówił, że artyleria rosyjska 
sławna była zawsze ze swej potęgi, a w 
ciągu lat władzy radzieckiej rozrosła się i 
wzmocniła niezwykle. Swiridow znał na 
pamięć kaliber i nazwy dział wszystkich 
armii świata, godzinami mógł mówić o ga
tunkach stali, o wale ogniowym czy o 
wstrzeliwaniu się. Swiridow wyraził uzna
nie dla mocy „L-2“, cieszył się ze zdumie
wających zalet tych dział, wskazał jednak 
na konieczność uproszczenia w kierowaniu 
ogniem i zwiększenia jego celności.

Leontjew cenił Swiridowa za jego pro
stotę, znajomość rzeczy i rozumne rady. 
Inżynier z kolei budził sympatię pułkow
nika dzięki swej skromności graniczącej 
nawet z pewną nieśmiałością. Liczył się 
zawsze ze zdaniem rozmówcy i gotów był 
wysłuchać słów krytyki czy też jakiejś 
nowej propozycji.

Swiridowowi podobało się, że konstruk
tor naradza się z artylerzystarni, zachowu
je się skromnie i „nie robi z siebie geniu
sza“.

Tak zaczęła się przyjaźń. Stopniowo za
kres gawęd nocnych obu przyjaciół roz
szerzał się coraz bardziej. Obaj wiele mó
wili o wojnie, o narodzie, który w czasie 
tej wojny wykazał zdumiewające zalety 
ducha i charakteru. Obaj podkreślali z głę
bokim przekonaniem, że bohaterstwo i wy
trzymałość, wyróżniające zawsze rosyjskie
go żołnierza, pogłębione obecnie przez 
świadomość celu, wzrosły jeszcze bardziej 
teraz, gdy żołnierze pewni są słuszności 
swej sprawy i swej wielkiej roli historycz
nej, teraz gdy mają oparcie we własnym, 
radzieckim rządzie. Widać w tym było wy
raźnie wpływ wychowania radzieckiego.

Ł. SZEJNJN 15)

Tafemnica wojskowa
Swiridow przytaczał Leontjewowi mnó
stwo przykładów, kiedy to, zdawało się, 
najmniej nawet świadomi szeregowi wy
kazywali dokładne i 'głębokie zrozumienie 
rozgrywających się na arenie między na
rodowych wydarzeń, sensu wojny i obo
wiązków żołnierskich.

Lecz nie tylko w tym przejawiały się 
wybitne cechy nowej psychiki ludzi ra
dzieckich. Znajdowała ona swój wyraz w 
niezłomnym optymizmie, mimo chwilo
wych trudności i porażek, w żelaznym 
prawie koleżeństwa i braterstwa. Rosja
nie i Ukraińcy, Kozacy i Gruzini, Ormia
nie i Żydzi znajdujący się w jednym od
dziale byli nie tylko przyjaciółmi, lecz 
tworzyli jedną, wielką, niepodzielną ro
dzinę.

Z kolei Leontjew opowiadał słuchają
cemu go chciwie Swiridowowi o ludziach 
radzieckich, których nowa psychika zna
lazła swój pełny wyraz w pracy dla do
bra ojczyzny na zapleczu w dalekich kuź
nicach Uralu, w wielkich piecach Magnit- 
ki, w niezliczonych fabrykach dział, samo
lotów, odlewniach stali, fabrykach obra
biarek i czołgów. Opowiadał o ludziach 
pracujących dzień i noc bez wytchnienia, 
niekiedy w ciężkich bardzo warunkach. 
Mówił o tym, jak to olbrzymie przedsię
biorstwa ewakuowane na wschód kraju 
stawały do pracy na miejscu w fantas
tycznie krótkich terminach, obalając naj
śmielsze wyobrażenia o technicznych moż
liwościach. O tym, jak w czasie okrutnych 
mrozów syberyjskich pracownicy budow
lani wznosili bez odpoczynku ściany gma
chów- i montowali jeszcze dachy, gdy już 
brygady fabryczne wypuszczały pierwsze 
serie produkcji.

Surowe warunki wojny, niebezpieczeń
stwo, jakie zawisło nad ojczyzną, trudnoś

ci i braki podniosły tylko zapał bojowy 
w narodzie, wzmogły jego patriotyzm.

Było już późno, gdy Leontjew skończył 
swe opowiadanie. Od jeziora ciągnęło wil
gocią i wonią wydzielonego przez wodę jo
du, zmieszaną z ckliwym, jak zapach nar
kotyku, aromatem lilii wodnych. Przed 
bliskim już świtem bladły zwolna w dale
kim niebie gwiazdy. Las otaczał wszystko 
wokół nieprzebytą ścianą, zagadkowy, za
czarowany, jak w dziecięcej bajce. Rosa 
przedświtu osiadła: na butach.

Leontjew chciwie wchłaniał w siebie 
i zapamiętywał urok i bogactwo tej letniej 
leśnej nocy, pełnej spokoju i ciszy. Wszy
stko to — ludzie, o których mówił ze Swi- 
ridowem, i bezkres ziemi, i dalekie, dro
gie sercu niebo, i blade gwiazdy — zlewało 
się w duszy Leontjewa: w jedno proste, 
czułe i wielkie słowo — Ojczyzna.

10. PRZYBYCIE DELEGACJI
A czas płynął. Jakkolwiek Leontjew 

przywiązał się do Swiridowa i wszystkich 
artylerzystów brygady, w której przeby
wał, należało już myśleć o odjeździe. W 
czasie kiedy gościł tutaj, zgromadził boga
ty materiał jako rezultat obserwacji dzia
łania „L-2“. Wyjaśniły się przy tym zaró
wno pozytywne jak i negatywne cechy no
wego działa. Trzeba było teraz przejść jak 
najszybciej do udoskonalenia jego w wa
runkach fabrycznych i laboratoryjnych.

Poza tym pobyt na froncie stał się źró
dłem nowych pomysłów udoskonalających 
uzbrojenie samolotów. Wszystko to wy
magało jednak odpowiednich warunków
pracy.

Wynalazca zaczął przygotowywać się 
do odjazdu. Zebrał już wszystkie notatki, 
spakował swój niewielki bagaż, ale Swi
ridow namówił go, by pozostał jeszcze

kilka dni. Leontjewowi trudno było od
mówić pułkownikowi, nie bardzo mu się 
też chciało odjeżdżać. Zdecydował więc po
zostać jeszcze dwa dni.

Teraz dopiero, przed samym odjazdem, 
Leontjew spostrzegł, że jest strzeżony. 
Okazało się, że Bachmietjew, towarzyszą- •* 
cy mu w drodze z Moskwy, jest delega
tem kontrwywiadu armii, zadaniem zaś 
jego jest strzeżenie Leontjewa w czasie 
pobytu na froncie.

— Odpowiadam za wasze życie i bez
pieczeństwo, towarzyszu Leontjew* — wy
jaśnił Bachmietjew z uśmiechem. — Taki 
mam rozkaz.

Leontjew roześmiał się. Wydało mu się 
czymś dziwnym, że tu, w miejscu postoju 
wojsk radzieckich, wśród swoich, jest dla 
jakichś powodów strzeżony. Powiedział to
wprost majorowi.

7 Mam taki rozkaz — odparł Bach- ‘ 
mietjew — a rozkaz to nie jest sprawa, 
do dyskusji. Musi się go tylko wykonywać. 
Jeśli chcecie jednak wiedzieć, jakie jest 
moje zadanie osobiste, to uważam, że tego 
rodzaju środki ostrożności są słuszne. Pra-

rzyszu Leontjew. I strzec ich trzeba jak 
źrenicy oka w każdych warunkach, nawet 
w warunkach pokojowych. Poza tym woj
na toczy się nie tylko w okopach i na po-, 
lach bitew, nie tylko w powietrzu i na 
wodzie — toczy się również w gabinetach. 
Pamiętacie słowa towarzysza Stalina <y 
zdradzieckich metodach obcych wywia
dów? Metody te powinien znać każdy 
człowiek radziecki. J

Nazajutrz wieczorem pułkownik Swiri
dow przyszedł do Leontjewa i rzekł we-

C. d. n.
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